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Wyl^tek z Opisu życia i dzieł 

sławnego Hayden;a»
Lubo nie ma ieszcze zupełnego katalogu 

dzieł Haydena możemy ich iednak 8°° naJ*' 
CZy ć , pomiędzy któremi i ig  S ym fon ii,  1 7 3

Sonat na Barython (rodzay małey Wioloncelli, 
którą niezmiernie lubił X:ążę Esterhazy)  44 
Sonat aaklawikort bez, albo z t o w a r z y s z e m e m  mu
zyki, C4 koncertów na różne instramenta, 93 kwar
tetów, z4 tryiów. Wiele innych kompozycyy 
złożonych z trzech, pięciu, dziesięciu części; 
13 Ariy cztero-częściowych, 42 Ariy pomniey- 
szych;. towarzyszeń i n torn ellów  do 369 , Ariy 
Szkockich, wiele tańców i walców,' so Oper . 
Z których 1 5  Włoskich a  5  Niemieckich; — 5 O  
ratoryów, 15 mszy Te Dewr1 i inne kościelne 
muzyczne dzieła.

Wszyscy znaią Symfoniie Haydenar. Je. 
ilność planu,  rozliczne piękności ogółu i ży
wość uczuć, sprawuią, że codziennie nawet 
bez znudzenia słuchaćby ie można.

Oratorium Włoskie ł f l r i t o r n o  di Tobia), 
Niemieckie Stworzenie świata  i łacińskie Sta- 
fiat są powszechnie znane i szacowane. ŁTwa- 
ia ią  ie za naylepsze dzieła Haydena.

Siedm siow Zbawiciela na krzyżu, były 
tworem ,  do którego Hayden nay większą przy
wiązywał cenę. Jakoż był to nadzwy 
czayny zamiar którego uskutecznienia żąda
no od* niego db kościelnego obrzędu w Ka 
dyxie w c z a s ie  wielkiego tygodnia, ( a )  Mu

Dnia tego cały katedralny kościoł we
wnątrz czarno byt w yb ity , i icdną tył-
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zyka ta , tylko instrumentalna, miała zastępo
wać ustępy, iakie były pomiędzy siedmiu sło
wami, które Biskup ogłaszał. Potrzeba było 
bydż Hcydenetn, ażeby nie znudzić słucha
czów Monotonną, poruszeniem wolnym i cha
rakterem wszędzie prawie iednym. We i s  lat 
0 7 7 8 0  dodał ieszcze śpiewy, nie odmieniw
szy iednak nic w tych częściach gdzia Orkie* 
stra sama przegrywać miała.

Cztery pory roku  są pośledniem iego 
dziełem. Za ledwie tam Hayden gdzie nie
gdzie postrzedz się daie. Znał to sam, i ubo
lewał nad tein. Zaiął się tą pracą iedynie dla 
dogodzenia w oli Barona IVanswietcn , naylep- 
szego swego przyjaciela, który był Autorem 
utwiedzonego do tey muzyki poematu. Za na
mową to tego Barona, wyiechał Hayden do An
glii, gdzie przyymowany był wszędzi8 z nay- 
większym szacunkiem. Dotey chwili Hayden ie
szcze nie używa! wprawdzie tych wszystkich za- 
szrzytów na iakie sobie zasłużył; ani tey wyż
szości i  pochwał, które dla Artysty nie są 
iedynie żywiołem iego miłości własney, ale 
które podnoszą iego wyobraźn ą , i da nowych 
ią dzieł zagrzewaią, Stan iego w Niemczech 
był, przyznać potrzeha, pewnym rodzajem 

ko oświecony lampą. Podwoić się- za
w arły, a muzyka zaczęła od grania ower- 
tury również przez  Haydftia zrobioney. 
Biskup wstąpił na kazalnicę i m iał 
krótkie kazanie nad temi siedmiu sło 
wam i, po którem zeszedł, uk ląkł przed  
O łtarzem , wymawiał iedno z tych słów  
św iętych, a muzyka zaymowała pavzyf 
W których Biskup obrzędy odbywał.
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służby i zaciągnionych obowiązków przy dw o
rze Xięci.aEsterhazego. Pysznić się zaiste każdy 
Xiążę był powinien, posiadaniem Haydena  
ale również powinien był nieiako bydż iego 
wspaniałym dobroczyńcą, znaydować rozkosz 
w uczeniu czego , zdobić się iego sławą i za
chęcać talent iego do coraz większego po-' 
stęp u.

Hayden  był uczczony w Londynie  przez 
K róla, Królowe, całą Królewską rodzinę i 

w szystkich znakomitszych Panów. Widział ono- 
koło siebie osoby, chciwie wpatruiące się w, 
n iego , a które po ukończoney z nim rozmo
wie , odchodząc zawsze poważnie mówiły; 

.Y ou  are a g rea t man! ^Jesteś wielkim czło
w iekiem ) Jakoż wydał w Anglii 13 naypię- 
knieyszych Symfonii, i wielką liczbę innych 
dzieł wzorowych.

Po powrocie stam tąd, w r. 1795 maiąc 
05 ła t napisał Stw orzenie Św ia ta .

Zastał on wtedy i u ż  Niemcy umieiące 
prawdziwie cenić iego taler.ta , a w czasie o- 
statniego iego wyjazdu do Anglii Hrabia Har- 
rach  wystawił mu pomnik w Rohrau..

Ostatki życia przepędził Iiayden  w nay- 
większey chwale. Wszystkie prawie Europey 
skie Akademiie przybrały go za członka. Aka 
demiia ©.ifordska w r. 1793; Stokolmska 1798; 
Towarzystwo F elix  meritis w Am szterdam ie, 
J 8 0 1 .  — Jnstytut Francuzki ig o s ;  — Tcwa- 
rzysto Filarmoniczne w Laybcich, 18° 5» ~  
Towarzystw Dzieci A polinow ych  w P a ry żu ,  
I8 0 7 ; — Towarzystwo Filarmoniczne w Pe
tersb u rg u , igog. —- Okazywał on z najwięk
sze m ukonten owan'em Dyploma i medeł ofia 
row any sobie* prze2 Jnstytut Francuzki równie 
iako i medal, który Towarzystwo Dzieci Apolino  
wych  na cześć iego wybić kazało , wyra 
źaiący z  iedney strony popiersie H aydena , a 
* drugiey lirę , z wieńcem nieśmiertelności. 
Medal ten przysłano mu z listem od 143 osób 
podpisanym.

Poseł Rossyyski w W ied n iu , Xiąźę K u 
r a k in ,  oddał mu ze strony Towarzystwa F i- 
larmonicznego Petersburskiego, list pełen u- 
wielbienia z medalem złotym ważącym 4 3  i  

pół dukatów który toż  Towarzystwo na cześć 
iego wybić kazało. Wyobrażał on z iedney 
strony lirę o czterech stronach, i imię H ayde
ns  umieszczone w wieńcu laurowym, — * 
drugiey zaś strony napis: Towarzystw o F ilar
m oniczne Fetersburgskie nowemu O rfeuszo
wi, _  W roku 1804 syn M ozarta  obchodził 
rocznicę urodzin Haydena na teatrze Wiedeń
skim, gdzie grał koncert, a potem pod dy- 
rekcyą iego śpiewano stosowną do tey  uroczy
stości kantatę.

Każdy zapewne życzył sobie poznać sztu
kę , iakiey się trzym ał Hayden  w wydawaniu 
tworów swoich muzycznych. Była ona prosta 
i jasna; często zwykł był mawiać: źe muzy
kalne twory powinny mieć piękną i naturalną 
malodiyą; —• że myśli powinny bydż powią
zane , że nie wiele potrzeba ozdób a więc tem 
mniey wyszukania, ani zbyt ostrych tow arzy
szeń. Ale przyznawał również, że tego nie 
można się nauczyć z reguł. — Hayden kom
ponował zawsze przy fortepianie. Oddawa
łem  się w tedy  mówił o n )  moiey fa n ta z y i , 
p o d łu g  uczuć k tóre  mną w ła d a ły , j e ż e l i  
p rzyszła  mi iaka m yśl szczęśliw a . starałem  
s y  prow adzić ią p o d łu g  pra w id e ł s z tu k i;  
tego  to  w łaśnie braknie nowym naszym  
kom pozytorom . Jch myśli nie są z sobą połą
czone, i zaledwi-c się zaczną iuż się kończą; 
dla  tego ich d zie ła  nie zośtawuią p o  sobie 
ncym nicyszey pam ięci w  duszy.

Hayden  użalał się niezmiernie na brak 
śpiewu: Ś p iew , mówił o n , uważanym bydż  
może za sztukę zupełnie straconą w naszym  
wieku. K om pozytorow ie za g łu sza ią  go O r
kiestrą , k tóro  za nadto przesadzaią, — Ż y
czył o n , aby się uczono śpiewu we Włoszecbg 
a  instrumentalney muzyki w Niemczech*'
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Charakter Haydcria był słodki i uymu-

śąey, nigdy maiątku wielkiego nie miał, prze
cież miał się w starości z czego utrymywać. 
Xiaię Esterhazy  zapewnił mu testamentem 
pensyą, nie źądaiac żadney od niego wysłu
gi ; — dwa razy kazał mu wystawić dom przez 
pożar zniszczony. Delikatny sposób, w taki 
sobie w  tey mierze Xiąźę postąpił, zasługu
je na wspomnienie.

Pod niebytność Haydena, zgorzał zupeł 
llie dom iegow mieście Jiisensladt, — Hayden 
Z tym domem utracił wszystko, co w nim t y 
to. Xiąźę rozkazał na temźe mieyscu drugi 
podobny wystawić, i polecił Panu P leyel, a- 
żeby sprzęty, bieliznę, wszystko nareście, 
co pożar strawił, zastąpił nowemi, zupełnie 
do pierwszych podobnemi. Pleyel uskutecz
nił wkrótce ten rozkaz, & Hayden uwiadomio
ny za powrotem o tem pożarze, który mia 
sto uszkodził i dom iego pochłonął, uyrza- 
Wszy go w niczem nieuszkodzony sądził zrazu, 
źe cudem ocalał. Uczucie wdzięczności nastą 
piło wkrótce po zadziwieniu; iedynie tylko 
żałował utraty partytury, 'Artni dy , którą spra 
Wiedliwie przekładał nad inne swoie opery. 
Nic nie mogło go pocieszyć w tem nieszczę
ściu. Pleyel będąc dotychczas nieiako wyko
ny w aczetn tylko wspaniałości Xięcia , stal 
się prawdziwym Mistrza swoiego dobroczyń 
cą. Przez szczęśliwą, przynaymniey w skutku 
swoim zdradę , kazał był skrycie przepisać 
partyturę tey opery, którey autor nie użyczył 
dotąd nikomu, i którey wyraźnie nie chciał 
tnu powierzyć. Ten podstęp , albo raczey 
przezorność wróciła Haydenowi spokovność, 
którey utrata zaczęła zdrowie iego nadi^rę 
iać. Od roku igoó Hayden nie wycholził 
nigdzie z domu. Osłabienie iego było tak 
znaczne, iż na umyślnie dla niego fortepiano 
robić musiano, z bardzo łatwem przyciska
łe m  klawiszów i wydawaniem tonów. Osoby, 
fctóre do niego przychodziły 41* dowiedzenia

się o iego zdrowiu, znajdowały ^samłart od
powiedzi przybitą na drzwiach kartę, se  któ
rey były wyrażone słowa z iedney z ostatnich 
pieśni iego:

Moie siły  znikaią, przyciska mię wiek 
i  słabość.

Utworzyło się było w W iedniu  na iosień 
I80S roku liczne towarzystwo amatorów mu
zyki, którzy co niedziela exekwowali naydo- 
skonalsze Arcy- Mistrzów dzieła. Jedna z n a j
większych sal przeznaczona na ten cel mie
ściła 1,500 osób, które z naywiększą niecier
pliwością zgromadzały się, ażeby, [albo bydś 
słuchaczami, albo i wykonywaczami tych two
rów. Damy Raypierwszego rzędu śpiewały 
tam przy towarzyszeniu orkiestry i męzkicb 
głosów. Na zakończeniu takowyęh koncertów 
wybrane było Stworzenie Swiatci. Otrzyma
no wtedy przyrzeczenie Haydcna , iż tam 
przybędzie, lubo iuż z  domu od dwóch lat 
nie wychodził. Gdy się to rozgłosiło, cała 
prawie publiczność Wiedeńska starała się go 
oglądać. Na dwie godziny przed iego przy
byciem sala zupełnie napełniona iuż była. W  
środku iey trzy rzędy ławek zaięte by ły przez 
mężów zawołanych w sztuce mnzyczney, iako 
to , Salier-ego^ Gy 10wetza, Hummla, i t. d. 
Wzniesione wyżey mieysce przeznaczone by
ło dla H .ydena, który prżec uwał zapewne, 
iż ta uroczystość dla niego iedynie poświę
coną była.

Zaledwie znać dano o iego zbliżeniu się 
iedno uczucie przeięło wszystkie dusze; pod
noszą się, cisną do wchodu, wspinają si? dla 
uyrzenia go, i wszystkich weyrzenia. obróco
ne są na drzwi, któremi weyść miał, Xięźna 
Esterhazy  na czele osób pierwszego znacze
nia oczekiwała go przy wschodach. Poważ
nego starca niesiono w krześle do przygoto
wanego mu mieysca; wpośród radosnych o- 
krzyków dołączyły się trąby, kotły, i wszy- 
stki« prawie instrument*. T a i  Xiężna, któ-
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ca mii k rarzyszy ła, zasiadła obók niego po 
prawey strom e, a autor Danaidow  po łe- 
w ey . Gdy usiad ł, dwie Damy podały mu 
sonet Włoski C arpaniego, i poema Niemiec
kie C ollina, — Krzeszło iego otaczali W iel
ki M arszałek dw oru, Xiążę T ra u tm a n sd o rf» 
wspaniały muzyczny mecenas X:ążę Lobko- 
w itZ f i zagraniczni Posłowie. Ale Hayden 
prosty w myślach swoich, skromny i czuły, 
nie mógł znieść tey tkliwey sceny, kcórey 
się nie spodziewał. Czuiąc zbyteczne szczę
ście i wiekswóy zbyt iu i podeszły, wymawiał te  
tylko przerywane słowa: N igdym nie dośw iad
czy ł nic podobnego'. . . . . .  Obym w tey  
tkw ili um arł / .................. Póydę szczęśliw y na
tam ten św iat.

T ey ie  chwili dał znak S a lie ry  kierują
cy orkiestrą. Kr tu t zer na Łlawikoreie, Cle- 
menti pierwszy skrzypek, Panna F iszer, Pa
nowie W ein m a lle r, Radischr i inni wyboro
wi amatorowie zaczęli grać nieśmiertelne 
dzieło llaydena  z nieporównanem uczuciem i 
wdziękiem. Można sobie wystawić, ale opi
sać nie można dokładności, a  iaką to arcy 
dzieło muzyczne wydano. Każdy ta len t, każ
dy wiiluoz p rzery ż .za ł sam sieb ie , każdy 
słuchający czuł w sobie cóś takiego czarują
cego, czego, nigdy dotychcza* ieszcze nie u- 
czuł, ani mógł uczuć; a Hayden nie mogąc 
ani wyrazić r  ani utrzymać swoi ego uczucia, 
zalew ał się łzam i, i na okazanie wdzięczno
ści, drżące do Nieba wyciągał ręce.

Wiedziano dobrze, iaki podobna scena 
wpływ .mieć może na osłabione zdrowie s ta r 
ca ; — iakóż ci, którzy go nieść mieli, uka
zali się' przy końcir pierwszego aktu. Ale 
Hayden  boiąc s ię , aby się nie stał przyczy
na zamieszania iakiego, dał im znak oddalenia 
się. Widząc to  publiczność zaczęła nań na
le g a ć , ażeby się. oddalił, jakoż wyniesionym 
został w tryumfie, z  iakim był wprowadzo
ny* z tą tylko różnicy uczucia, że każdy za
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miast pozdrowienia, zasyłał mu iuźnieiakoosta- 
tn ie pożegnanie. Przybywszy do drzwi, wycią*- 
gnał ręce na zgromadzone osoby, błogosła
wiąc ich niejako, a przeczucie rychłego żalu 
wszystkich umysły i serca zaięło. — Co się 
z iściło , — Hayden wróciwszy do siebie, zapadł 
na zdrowiu , i wpół trzecia miesiąca po teih 
(dn ia 31 M aia) rozstał się z tym śwUtćm,

II.
Ziawisko w Anglii.

W pierwszych dniach Lutego r. b. spc* 
strzeżono (w yraża  ieden z dzienników Aregiel- 
skiah") osobliwsze ziawisko w południe w Hat- 

fo r d  B rig d e , względem którego opov/isdania 
kilkunastu osób zupełnie iest zgodne. Widzia
no bardzo wyraźnie w obłokach ieżdca, któ
rego o rzeł ścigał. Ptak ten  dziubał iezdca za
żarcie , tak źe z bólu puścił cugle, i w ty ł u- 
padł; poczem o rz e ł, jeździec 1 koń patrzącym 
z oczu zniknęli. Wszyscy zaś troie byli natu- 

: ralney wielkości.
III.

Świece z kwiatu Topolowego.
Na wiosnę r. tg iy  czyniłem doświad* 

czen ie , mówi Flam ensztern, czyli się w sa* 
mey rzeczy sprawdzi tw ierdzenie, że z kwiatl? 
topoli można robie św iece, bez żadnego do* 
dm ia innych materyy palnych. Kazałem blisko 
pół funta tego kwiatu uzbierać i utłuc w moź
dzierzu na masse; wlałem potem na nię trochę 
wody wrzącey, i tak zmiękczoną włożyłem  
w woreczek z drelichu, i kazałem .tak dług® 
gnieść w prasie, dopóki tylko płyn się z niey 
sączył. T en kazałem ostudzić i wysuszyć. Gdy 
po ośmiu dniach otrzymaną raassę topić chcia
ł e ś  ,  musiałem dodać dwa łety  wo
sku. Płyn ten wlawszy w rurkę, otrzymałem- 
popielatą świecę, która się ias-o paliła , wyda
wała zapach aromatyczny, lecz się- la ła , C 9  
może  zbłędney przyprawy pochodziło;ze wszeelt 
miar iednak w arto to  doświadczenie bliższego 
rozbioru.
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